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I'rewameratę na „Dzieunik łódzki” 
w Warszawie prazjanie skład Ileury- 
ka Hirsala, przy nl. Mazowieckiej, 
N 10, wprost towarzystwa krwdyto- 
wego ziewskiego. Tamže nabywać 
można pojedyncze unmory Dziennika. 


Cona pojedynczego wumern 5 kop. 


KALENDARZYK. 
Dai: Wielkanoc, Wilhelma Op. 


Jutro: Poniedzialek wielkanocny, Epifanineza B, 
Zachod o gos. 6 m, 38 
Dlagość dniz godz. 19 m, 10 Przyhylo dnia godz. 


Wschód alońca 6 godz. 5 m. 28. 


Z pawadu świąt. Wielkanocnych, numer 
następni wyjdzie we środę. 


PIĘKNE ZAMIARY. 


IL 


Opowiadanie swoje p. Zaleski streszcza 
w szeregu twierdzeń, zapewne nie pozba- 
wienych słuszności, lecz bynajmniej nie u- 
motywowanych w artykule. Między innemi 
spotykamy tu znowu twierdzenie, że naj- 
ważniejszą przeszkodą w handlu ze wselto- 
dem ES brak instytueyi dyskontowej dla 
weksli stamtął pochodzących. Najważniej- 
szą tą przeszkodą jednak antor nie zajmu- 
je się bliżej, natomiast podaje niezawodny 
srodek do usuniecia tmych, również bar- 
dzo znacznych, któremi są: „uiedokładna 
lub wcale żadna znajomość gustu oraz wy- 
magań tamecznych odbiorców i brak usiło- 
łowań zbiorowych, które miałyby na celu 
nsunięcie przeszkód napotykanych oraz 
pozę ro starania w cela rozpowszech- 
nienia towarów naszych na wschodzie, ja- 
kich dotychczas prawie w poważny sposób 
nie robiono, a jeżeli je robiono, to tylka 
chyba (dla zdyskredytowania naszyoli to- 
warów, rozpowszechnianych przez osobisto- 
ści moeno podejrzane. * 

Skoro więc brak było usiłowań powa- 
żnych dia rozwinięcia stosunków bandľo- 
wych ze wschodem; mówi dalej autor, ma- 
leży, stwarzając instytucyę zbiorową, syn- 
dykat przypaśćmy, skierować jej działą|- 
jose w tym kierimku, a jako wzór takiej 
nstytucy! podaje istniejące w Wiedniu to- 
warzystwo wywozowe _ „Oesterreichisch- 
Ungarischer Export-Verein,* Towarzystwo 
to, nie prowadząc bezpośrednio haudlu, u- 
łatwia prowadzenie wspólnych przedsię- 
bierstw wywozowych ziemianom, fabrykan- 
tom, rzemieślnikom i kupcom anstryacko- 
węgierskim, Stara gię p to, żeby stowarzy- 
szeni łączyli się w grupy wywozowe (con- 
sortia), którym ndziela wszelkiego możliwe- 
go poparcia, zbierając w tym celu sprawo- 
zdania handlowe i komunikaty ze wszyst- 


7r 
Z TYGODNIA. 
pay en 
Rewojneya piwna i strejk artystyczny. — Klajster 
galicyjski i łódzki, — Przygody pani Dwojry i nie- 
prawy Benjaminek Tewidy, — Życzenia tradycyjne. 


Pora wiosenna miała zawsze renomę poe- 
tycznej pory burz i wstrząśnień, zawsze 
też bywała podejrzywaną o nielojalność 
polityczną i wojownicze zapędy. Obecna 
wiósna całkiem usprawiedliwia tę nieszcze- 
gólną opinię. Nim się jeszcze rozpoczęły 
na dobre gwarne sejmy wróble i duety 
kocie po daeliach, już ustąpił z posady 
strażnik powszechnego pokoju zbrojnego. 
Vkrótce iłało się to odczuć — że pomi- 
niemy inne mniej poważne objawy — na 
dwóch dość od siebie odległych punktach 
naszej części świata. W Monachium, sto- 
licy sztnki wszelakiej i piwa, zawrzało, 
„Wzburzenie wzrasta” donoszą lakoniczne 
ilepesze, piwowarzy bowiem tamtejsi urzą- 
dzili zmowę i podnieśli cenę ambrozyi, 
którą spija zarówno cichy bfrger jak i Do- 
gówie Walhalli — podnieśli, zbrodniarze, 
o 2 fenigi na kufu! Sprawdziły się prze- 
powiednie złowrogie socyologów i polity- 
ków, którzy zawsze twierdziłi, że piwo je- 
dynie zdolnem będzie kiedykolwiek po- 
pchnąć bawarów do... rewolucyi, szczęściem 
wcale nie groźnej, dość będzie bowiem, 
gdy władcy zamków piwnych, czyli browa- 
vow, wytoczą na wały twierdz swoich sta- 
re ale pewnie i celnie bijące działa, w po- 
staci kuf z piwem, aby kompletne osiągnęli 
zwycięstwo nad zbuntowaną rzeszą, która 
przy kufełkach zapomni o szturmie. Ko- 
szty tej kanonady, drwiącej z postępów 
artyleryi pctowej, zapłacą później z ich 
Wą opici i obezwładnieni bfirgerzy. Piwo 
Mi zagasi płómienie, jakie samo wzbu- 
dziła tem łatwiej, że słynny „brować kró- 


] kich krajów; zwraca się do konsulów o po- | 
trzebue wiadomości i wykazy, zbiera*Wzo- 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


BIURKO REDAKCYI i ADMINISTRACYT 
ULICA PANAZ MEYERA Nr. 514. 


5 w. 32 | «Do 


ry, utrzymuje biuro informacyjne dla spraw 
wywozn dotyczących, stałą wystawę prób 
i wzorów towarów wywozowych, wreszcie 
ogłasza swe iufurmacye w piśmie, które 
stowarzyszeni otrzymują darmo. Wystawa 
prób i wzorów posiada korespondentów we 
wszystkich częściach świata, w rę doi 
ściach mających większe znaczenie dla wy- 
wozu, prócz tego towarzystwo wysyla a- 
geutów do rozmaitych miejscowości, two- 
rzy agentury w tych miejscowościach prz 
pomocy ludzi tam zamieszkałych, a spół 
nie odpowiedzialnych i podejmuje się obsy- 
lania wystaw urządzanych w poważniej- 
szych miejscach zbytu. Opisawszy szczegó- 
lawo „Osterreichisch-Ungarischer Export- 
Verein", autor dodaje: „Oto jest w ógól- 
nych zarysach cel i działalność instytucyi, 
według mego zdania, dla wywozu naszego 
obecnie najpotrzebniejszej. Istotnie, usuwa 
ma te wszystkie przeszkody, jakie dotych- 
czas na drodze tego wywozu stały.* 

Cieszmy się więc, bo oto wlaśnie taka, 
a przynajmniej takiesame cele zapowiada- 
jąca instylucyn powstaje przy oddziale 
warszawskim towarzystwa popierania prze- 
mysla i handlą. Przyznajemy, że nie spo- 
dziewaliśmy się po tak dalekiej podróż 
zawinąć do tego portu, lecz teraz pi - 
mniej rozumimy znaczenie tytułu pracy p. 
Zaleskiego: Dla przemysłu i handlu nasze- 
go otwierają się nowe piękne widoki, bo 
powstająca przy oddziale warszawskim ta- 
warzystwa popierania przetysłn i handlu 
instytncyą usunie, zapewne, ła wszystkie 
przeszkody, które stały dotychczas na dro- 
dze naszego wywozu. 


Daj Boże! Szczerze życzymy powodzenia 
tym pięknym zamiarom i równie szczerze 
wyrażamy uznanie dla gorliwości i energii, 
z jaką p. Zaleski pracuje w tym kierunku 
na polu praktycznem, chociaż artykuł jego 
w „Atenenm* zawiódł nasze oczekiwania. 


zostając starej co do cen tradyoyi. 

Jednocześnie w stąlicy, wcale‘ nie słyn- 
nej zesztuki ani z piwa, we Lwowie, sztu- 
ka dramatyczna urządziła strejk mrtysty- 
czny, a poszło jej o glupstwo — o zmniej- 
szenie gaź artystom o 30*%/,. 

Wypływa stąd oczywisty wniosek, że 
żadna sztuka obejść się nie może bez... 
piwa, Nie należy więc w jakikolwiek 
sposób utrudniać dostępu do... źródeł nat- 
chnienia, tak podwyżsgąniem ceny nektaru 
jak i zniżąniem gaży. 

Boję się dlużej zatrzymywać mad temi 
drażliwemi i dla łodzian kwestyami, by 
panom Anstadtom i Gelligowi nie podsu- 
ngë przypadkiem myśli naśladowania piwo- 
warów monachijskich, lub nie wywołać 
szkodliwego fermentu w naszej drużynie 
artystycznej, 

yłoby to calkiem nie na czasie w świą- 
tecznej porze, choć bardzo prawdopodobne 
przy naszych zdolnościach naśladowczych. 
Zaledwie np. słynia akcya ratunkowa ga- 
licyjska wynalazła radykalny na głód śro- 
dek, jnżeśmy środek ten zastosowali z po- 
wodzeniem u siebie. Jeden z korespon- 
dentów z Galicyi opowiada, że kredyt wy- 
jednany na zapomogi dla głodnych, na 
chleb dla wszystkich nie wystarczy, ale 
zaledwie na klajster, którym zalepią krzy- 
kliwe, bo głodne... „gęby”. Drobni tkacze 
tutejsi, zwłaszcza żydzi, w podobnem do głod- 
nych galicyan znaleźli się położeniu. Wskutek 
przesilenia przemysłowego wielu fabrykan- 
tów, zatrudniających owych tkaczów do- 
tąd, zredukowało swą produkcyę, albo 
i całkiem ją zawiesiło, a tkacze żydowscy 
uskarżają się, że niedolę ich zwiększa jesz- 
cze obojętność fabrykantów - żydów któ- 
rzy oddają materyal surowy ilo roboty 
tkaczom okolicznym, pomijajac miejscowych. 
Jak słyszeliśmy z drugiej strony podobna 


Adres telegrafńiczny: 


Ogłoszenia 
oraz w biurach 
i w Łodzi. 
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Przemysl, handel i komunikanye, 

Drogi wodne. 

— „Kuryer warszawski” dowiaduje się, 
że zapowiedziane dalsze roboty okolo re- 
ulacyi Wisły w r. b. prowadzone nie 

++ ponieważ ministerynn komunikacyj, 
pomimo zatwierdzenia plann i kosztorysu 
robót, dotychczas potrzebnego fanduszu nie 
p ymaczyło, oczekując na decyzyę zarządu 
miejskiego, z którego funduszów część ro- 
bót w obrębie miasta ma być wykonaną. 

Drogi żelazne, 
czwartek odbyło się w Warsza- 
wie ogólne zgromadzenie akcyonarynszów 
drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej, w 
którem wzięło udział 58 akcyonaryuszów, 
przedstawiających kapitała akcyjnego rubli 
2,270,700 i mających prawo do 564 głosów. 
Na przewodniczącego naradom obrano pre- 
zesa rady zarządzającej generala Palicyna, 
który zaprosił na asesorów pp. Stanisława 
Bruna i Moritza Margaliesa z Sosnowiec, a 
na sekretarza p. Michała Józefowicza, Se- 
Aen główny rady zarządzającej, p, Adolf 
więcieki, przedstawił treściwie obecny 
stan rzeczy co do układów towarzystwa 
frogi żelaznej z rządem i odczytał odpo- 
wiedź departamentu dróg żelaznych mini- 
sterynm skarbu na zakomunikowaną mu 
przez radę zarządzającą uchwałę ogólnego 
zebrania akoyonarynszów z dnia 19 marca 
pih arba ment, z rozporządzenia mini- 


wyjasnia: 1) Poniewąż Najwy- 
żej zatwierdzona dnia 8 (20) marca 1 

r. nchwała rady państwa w przedmiocie 
czasowych przepisów o taryfach dróg że- 
laznych, jak również przepisy, wydane na 
podstawie tejże Najwyżej zatwierdzonej 
uchwały, mają moc obawiązującą dla wszy- 
stkich ruskiol towarzystw dróg żelaznych, 
przeto instytacye rządowe nie mogą rozpa- 
trywać podawanych przez towarzystwo ta- 
kich propozycyj, które mają na celu uchy- 
lić stosowanie powyższego prawa do pew- 
nego towarzystwa, lub do wniosków moty- 
wowanych chęcią uniknięcia sporu w kwe- 
styi, czy wspomniane prawo może być sto- 
sowane do danego towarzystwa, Skoro 


objawy tego jest przyczyną ich partactwo. 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za ieden wiersz petitem iub za Jago 
miejsce 6 kop., a ustępstwem wrazie 
szęściej powtarzających się alho wię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego raniu. 

Nekrologi: za każdy wiersz [0 kop. 

Reklamy: za każdy wiersź 12 kop, 


Stałe 3 wierszowe ogloszenia dro 
towe po rs, 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 
rubli nstępstwo dodatkowe ogólne 5 
pree. 


przyjmowane są: w Administraeyi „Dziennika* 
nyłoszeń Rajchmana i Freudlera w Warszawie 


Rękopisy nndeslaue hex zastrzeżenia — nie bądą zwracane. 


|prawo takie raz zostalo ustanowione, to 
rząd nie może zezwolić, aby pewne towa- 
rzystwo stanowiło od niego wyjątek; wsze- 
lako sposób i zakres stosowania tego pri- 
wa do tego lub owego towarzystwa, w gra- 
nicach przez prawo dozwolonych, zależy od 
decyzyi instytucyj rządowych. — 2) Od to- 
warzystwą drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej rząd mógłby przyjąć do rozpatrze- 
nia tylko tuką propozycyę, która miałaby 
na celu usunięcie niekorzystnego dla ák- 
cyonarynszów zastosowania artykułu usta- 
wy lub umowy nadawczej. Rząd, oddając 
w 1857 roku prywatnemu towarzystwa ilr. 
żelazną warszawsko - wiedeńską Oszacowa- 
ną przezeń naówczas na 4 miliony rubli, 
A rz się na pobieranie od tej sumy do- 
chodu w oznaczonej kwocie (250,000 rubli, 
czyli 6%/4/,), akcyonaryuszom zaś pozwolił 
pobierać od wniesionego przez nich wkła- 
du (wynoszącego na każdą akcyę po 60 rs., 
a na cale 125,000. akcyj 7,500,000 rubiD, 
dochód większy, z zastrzeżeniem, że jeżeli 
akcyonarynsze w przeciągu lat trzech po 
sobie następujących, otrzymają rocznie wię- 
cej niż 10°/⁄ od wkłada, t. j. więcej niź 6 
rubli na akcyę, to rząd ma prawo zapro- 
wadzać zmiany w taryfie przewozowej, z 
tem jednak, aby skutkiem owych zmian dy- 
widenda akcyonaryuszów nie była niższą 
od 6 rubli na akcyę (artykuł XV aktu Na- 
dawczego dr. żel. warszawsko-wiedeńskiej). 
W przeciągu pięcin ostatnich lát (1884 — 
1885) dywidenda akcyonaryuszów gr 
szałą oznaczoną cyfrę (6 rubli od akeyi), 


skutkiem cz na mocy XV artyku- 
łu aktu na le na w 1887r. miał 
prawo zaprów. zmiany w taryfach 


rzeczonej drogi. Dlatego też na propozy- 
cyę rady zarządzającej towarzystwa rogi 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej przedsta- 
wioną ministeryum skarbu w raporcie f 
zesą rad zarządzających towarzystwa dróg 
żelaznych warsz.-wiedeńskiej i warsz.-byd- 
goskiej z dnia 6 (18) lutego r. b. za Xe 776 
w przedmiocie zlania drogi żelaznej warsz. 
bydgoskiej z drogą żel. warsz.-wiedeńską 
i dopuszozenia rządu do połowy czystych 
zysków przedsiębierstwa po odtrąceniu 6 
rubli od każdej nieamortyzowanej akcyi 
i 3 ruble od każdej pożytkowej — ministe- 


p. Dwojra do węzetka i obok drobnego kapi- 


Ufni w anang solidarność plemienną i przy- | taliku schowanego na czarną godzinę, dojrza- 


ciśnięci nędzą tkacze - żydzi udali się z pro- 
śbą o pomoc do pewnego komitetu, który ze- 
brał się na naradę w tej sprawie. Długo, dłago 
czekali petenci pokornie w przedpokoju, za- 
nim się zebrani wygadają. Znndzeni wresz- 
cie zaglądają do sali posiedzeń i.. o dzī- 
wo! — sala była próźną! Jak się oka- 
zało, członkowie komitetn opuścili ją od- 
dawna pocichutku przez jakieś drzwi bo- 
czne i nikt się potem znikąd nie mógł do- 
wiedzieć o rezultacie narad, Takie figlar- 
ne załatwienie sprawy, nie naprawiło złe- 
go humoru tkaczom. którzy po raz drugi 
zaniepokoili komitet swemi prośbami. „Na 
raz sztuką”, jak to mówią, nie szukano 
więc tymrazem żadnego figlarnego punktu 
wyjścia, lecz po dłagim namyśle polecóno 
wypłacić tkaczom zupomogi pieniężne na 
nadchodzące święta Paschy w kwocie od 
1 — 2 rubli na jednego z rodziną. Będą 
więc mogli święta przepędzić bogobojnie, 
o ile nie zakłócą im spokoju zbyteczne 
myśli o widokach na przyszłość. Za mąkę 
świąteczną, wprawdzie, będą mnsieli płacić 
po 8 kop. za fnnt, kosztujący zwykle 4 k. 
wystarczą im jednak z pewnością owe za- 
pomogi na... mace. Dziwnie to tylko przy- 
pomina ów Majster galicyjski, nawet z czę- 
ści składowych — wody i mąki. 

Radbym rozweselić czytelników iunemi 
obrazkami z życia łódzkiego, lepiej dzia- 
łającemi na humor. Tym razem pochwycę 
jeden z bujnej niwy Temidy łódzkiej. Te- 
matu dostarczą mi smutne, ale dobrze się 
kończące przygody pani Dwojry ze Stare- 
go Miasta. Niewiasta ta trzymała dlugo 
w węzełku poplamiony, pożółkiy wekselek, 
nie mogąc się zebrać ua zaskarżenie niesku- 
ratnego dłużnika. Lata upływałty, nadszedł 
krytyczny rok bieżący. Handel szedł nie- 
szczególnie nawet catkieni schwach, Zajrzała 


ła pożólkły papierek i zamyśliła się głęboko, 
jakby tu wziąć się do tego instrumentu do 
puszczania krwi z pod serca bliźnich. Od 
czegóż dobrzy ludzie, oni poradzą— pomy- 
ślała i poradziła się sprytnego Moszka czy 
Abramka. Obejrzał on. dokument należy- 
cie i poradził, się udać do adwokata, 
który nawet niedaleko mieszkal od miejsca 
rozmowy,—on powie, czy dokument jest guł 
albo też tylko... gruszką na wierzbie, Oka- 
zało się, że w Łodzi to gruszki i na łopałć 
rosną. Pan „adwokat,* jeden z nieprawych 
benjaminków Temidy wziął dokument po- 
3 gk do jednej ręki, otworzył drugą 
oliat gruby, spytał czy wystawca wekslu 
jest handlującym, czy ar” robotnikiem i, 
po krótkim namyśle, poradziwszy się lite- 
ry prawa, orzekł, że dokumenł dobry, 
przedawnienia niema, albowiem pięcioletnie 
dotyczy tylko handlujących, a do innych 
dłażników stosuje się przedawnienie trzy- 
dziestoletnie, Zbudowana i pocieszona pa- 
ni Dwojra, pelna nabożeństwa do mądrego 
adwokata,” zlożyła na jego ręce rs, 6 tytn- 
fem zaliczki na koszty i honorarynm (we- 
ksel był na 100 rubli) przyrzekłszy dopta- 
cić jeszcze 6 po sprawie, podpisawszy cóś 
na wekslu i zobowiązawszy się uroczyście 
pod groźbą przegrania sprawy, oświadczyć 
na Sądzie, że jest winną ze wspomnianego 
weksla panu „adwokatowi*... niech już ma 
słaży botaniczne miano Topoli, skoro, jak 
rzekliśmy, w Łodzi i nę tych drzewach 


rosną gruszki. 

Wkrótce wezwano gosia Dwojrę, aby 
się stawiła do sądu. Wypelniła ona najsu- 
mienniej polecenie swego „adwokuta,* o- 
świadczając, że jest mi winuę 100 rubli 
z wekslu, podczas gdy pny jej 
dlużnik żądał przez swego obrońcę umo- 
rzenia sprawy wskutek przedawnienia. da- 


pozycyę, mającą nA celu zainteresowanie 
sb w czystych zyskach eksploatacyi dro- 


gi, aby tym sposobem dać akcyonarynszom 


możność pobierania dywidendy większej niż | teg 


na to pozwala artykuł XV umowy nadaw- 
czej. Po rozpatrzeniu tej propozycyi wspól- 
nie z ministerynm komanikacyj i kontrolą 
państwa, ministeryam skarbu doszlo do 
wniosku, że. wspomniana propozycym, przy* 
nosząc istotne zyski dla akcyonarynszów 
(że względu na możność otrzymywania dy- 
widendy wyższej, niż na to obecnie prawo 
pozwala), jest zarazem nie bez korzyści dla 
interesów rządu, dlatego też pod datą 22 
lutego za X 1730 zostala radzie zarządza- 
jącej towarzystwa drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej przesłana odpowiedź, że 
jeżeli powyższe warunki ziania dr. żel. 
warsz-wiedeńskiej | warsz.-bydgoskiej zo- 
staną przyjęte przez zgromadzenie ogólne 
akcyonarynszów, pai minister skarbu nie 
będzie miał nic przeciw dalszemu sklero- 
waniu tej sprawy na właściwą drogę. Tymi- 
czasem z raportu rady zarządzającej z dnia 
8 (20) marca okazuje się, że zgromadzenie 
ogólne 7 (19) marca zupełnie inaczej for- 
małowała waranki umowy z rządem, Ma- 
jąc na nwadze, że projekt wspomnianych 
warunków przedstawionych  młnisterynm 
skarbu przez prezesa rad z dnia 4 (15) lu- 
tego za M 776 ułożony został po długich 
w tym przedmiocie ustnych konferencyach 
rady znrządzającej z ministeryum skarbu 
i jesi ostatnią granicy ustępstw, do któ- 
rych w tej sprawie ministeryum skarbu 
dojkówy mogło, departament do spraw ko- 
lejowych, z rozporządzenia p. ministra skar- 
bu, uważa za obowiązek zawiadomić radę 
zarządzającą, że jeżeli zgromadzenie ogól- 
ne nie przedstawi warunków mnowy w ta- 
kiej formie, jaką aprobowalo ministerynm 
skarba w swej odezwie z dnia 24 lutego, 
to propozycya towarzystwa zostanie bez 
skutku, m rząd bezzwłocznie korzystać bę: 
dzie z przyslugującego mu na mocy arty- 
kulu XV ukta madawczego prawa co do 
zmiany taryf na drodze żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej, — 3) W razie zaś, gdyby 
zgromadzenie ogólne akcyonaryuszów drogi 
żelaznej wańrvszawsko - wiedeńskiej kwestyę 
zlania dr. żel. warsz.-wiedeńskiej i warsz. 
bydgoskiej i kwestyę dopuszczenia rządn 
dó czystych zysków x eksploatacyi przed 
siębierstwa przeprowadziło na tych zasa- 
dach, jakie zostuły przyjęte przez ministe- 
rynm skarbu duia 22 lutego, to pan mini- 
ster skarbu nic nie będzie miał ze swej 
strony przeciw dalszemu traktowaniu kwe- 
styi i zgodzi się na konwersyę 5%, obliga- 
cyj na 47/,, z tem jednakże, iż na mocy 
Najwyżej zatwierdzonych 20 muja 1885 r. 
Eeun o opodatkowanin dochodów od 
npitałów, oraz ua mocy dołączonego do 
2-go artykułu tych przepisów Wykazu, 4*/, 
obligacye nie będą wolne od podatku. Ko- 
mumikując niniejsze, departament (lo spraw 
kolejowych prosi najuprzejmiej radę zarzą- 
dzającą 0 zakomanikowanie powyższego, 
mającemu się odbyć dnia 22 marca (3 kwie- 
(nia) zgromadzeniu ogóluemu akcyonaryu- 


kim sposobem zaszła z nią ciekawa meta- 
morfoza, skutkiem której z wierzycielki 
stała się... dlużniczką i to swego własnego 
obrońcy, pam Dwojra objaśnić nie umie, 
choć oburzyła się tem niepomalu, gdy Się 
potem okazało, że pau adwokat pozwał ją 
z weksla, jako żyrantkę, i na nią, sknt- 
kiem przyznania długu, zyskał wyrok. Du- 
żo było lamentów i płaczu, gdy to jednak 
nie pomagało, jeden dobry znajomy choć 
nie „adwokat*, koszlawo, ale wymow- 
nie opowiedział w skardze Apelacyjnej ciè- 
kawe przygody pani Dwojry, powołując się 
na świadków i ubolewając nad niesprawie- 
(liwością wyroku. Sprawę niedawno roz- 
patrywał sąd zjazdowy w nieobecności już 
jednak pana „adwokata, używającego 
wedle oświadczenia woźnego, świeże 
powietrza podedrzwiami sali. Świadkowie 
stwierdzili ku ogólnej wesołości audyto- 
ryum ciekawą metamorfozę pani Dwojry, 
która jednak w ogółnym humorystycznym 
nastroju nie chciała brać żadnego udziału. 
Nie to dziwnego, więcej bowiem na tym 
świecie dłnżźników niż wierzycieli, a takie 
ciekawe metamorfozy zdarzają się rzadko 
bardzo, budząc w gnębionej przez ae 
szość większości prawdziwą Schadenfrewde, 
Dopiero pa ogłoszeniu wyroku, oddalające- 
go pretensye pana „adwokata” do repre- 
zentowanej przez siebie klientki i przysą- 
dzającego spore na rzecz ostatniej od jej 
„obrońcy” koszty, pani Dwojra rozjaśni: 
laj twarz swoją pooraną rylcem czasu 
i przejść życiowych. Niech jej przygody 
służą ku nauce malnczkich duchem, a roz- 
weseleniu bogatszych wiedzą i doświad- 
czeniem. 

Przygody te stanowią jeden z typo- 

h i charakterystycznych obrazków, jā- 

lą życie łódzkie nieraz mi jeszcze do- 
starczy, tymczasem przyjmijcie, łaskawi 
czytelnicy, tradycyjnym zwyczajem, przy 
symbolicznem święcie Zmartwychwstania ży- 
czenia felietonisty.... 
Homonovua. 


DZIENNIE ŁÓDZAI. i 
ryum skarbu zapatrywało się Jako na pro- | szów towarzystwa drogi żelaznej warszaw-| — Skutkiem wylewu rzek Samary | Wol- 


sko-wiedeńskiej. , 

Następnie p. Święcieki zawiadomi! obe- 
cnych, że rada zarządzająca otrzymała od 
oż departamentu telegram, że wszelkie 
uchwały ogólnego zebrania, różniące się 
od propozycyj ministeryum, byłyby bezce= 
Jowe, gdyż rząd przyjmie uk tylka w 
projektowanej przez siebie redakcyi. Wo- 
bec tak stanowezej rezolucyi ministeryma 
p. Reinstein cofnat wniosek postawiony 
na poprzedniem zebraniu, oświadczajae, że 
ostatecznie, w obecnych warunkach, zga- 
dza się na przyjęcie układa, lecz z ząstrze- 
żeniem praw przysługujących w moc nsta- 
wy nadawczej i wystąpił z w nioskiem na- 
stępującym: „Nadzwyczajne ogólne zgro- 
madzenie ukcyonarynszów drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej w przeświadczeniu 
o niewzrnszalności praw, nadanych town- 
rzystwa z mocy Najwyżej zatwierdzonej 
umowy nadawczej, co zresztą wypływa 
z zakomunikowanej ogólnemu zebraniu 
odezwy departamontiu do spraw kolejowych 
z dnia 14 marca r. b. N, 23820 i mając na 
nwadze art. 15 umowy nadawczej, zgadza 
się oddać rządowi część awoich dochodów 
i wejść z nim w układ finansowy na wa- 
runkach, wymienionych w przedstawieniu 
rady zarządzającej w punktach I, 2, 3, 4. 
z tem zastrzeżeniem, że rząd zgodzi sių na 
jednoczesną Kkonwersyę 5%, odligacyj na 
4%, I że termin amortyzacyi tych obliga- 
cyl, te też i nkcyj towarzystwa, będzie 
wzedlużony do upływu terminn koncesyi. 
Jo zawarcia układa z rządem na warun- 
kach wyżej wskazanych, jak również da 
przeprowadzenia konwersyj, jakie rada za 
najdogodniejsze dla towarzystwa zna, 
ogólne zgromadzenie upoważnia radę za- 
rządzającą, przyczem narat życzenie, aby 
nowe skonwertowane obligacye mogły być 
uwolnione od podatku rządowego, a gdyby 
to się okazalo niemożliwem, aby oplata te- 
goź podatku ponoszona była przez samo 
towarzystwo z dochodów drogi,“ Przeciw- 
ko temu zaprotestował p. Lysen, twier- 
dzc, że p. Reinstein nie miał prawa cof- 
nąć wniosku, który byl póddany głósowa- 
nin na zebrania poprzedniem. W konklu- 
zyi oświadczył p. Lysen, że on i akcyona- 
ryusze zagraniczni powstrzymają się od 
głosowania pad wnioskiem rady zarządza- 
jącej, co oznajmił również p. Jarislovsky, 
a za nim i p. Margulies. Generał Palicyn 
objaśniał, że próżne są obawy, ażeby mi- 
nisteryum chciało szkodzić drodze żelaznej 
wiedeńskiej i że sign hag nie wywiera 
nacisku Da dyskusyę, tylko ją upraszcza, 
stawiając wyraźnie swe żądania i warunki. 
Akcyonaryusze mogą odpowiedzieć odmow- 
nie; ministerynm przedsięweźmie wtedy 
środki, jakie zastosować może dla nlżenia 
sobie ciężaru, lecz 4 one legalne, o tem 
wątpić nie można. Po ogłoszeniu rezulta- 
tów głosowania, okazało się, że wniosek 
rady zarządzającej x poprawką p. Rein- 
steina przeszedł 350 głosami przeciw 17. 
Akcyonaryusze zagraniczni (niemieccy, bel- 
gijscy i francuscy) reprezentujący 197 gło- 
sów, wstrzymnii się od głosowania. 
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Leon de Tinseaa. 


Młoda pani Villeferon. 


Przekłal Heleny Gliicksberg. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 76). 


Ale nie wchodziło to bynajmniej w ra- 
chubę pani Anety. Stanęła między nimi 
z twarzą tak uroczystą, że nawet paste- 
rzom z sielanki bylaby swobodę odjęła. 
Wskaząła im miejsca o sześć kroków jedno 
od drugiego, a sama usiadła pośrodku. Nie- 
szczęśliwa para wyglądała w tej chwili, 
jak dwaj przeciwnicy na placu boju, a pa- 
ni Mazzopuło; jakby mówiła: 

— Zaczynajcie bez obawy; mamy tu 
przecie felczera, szarpie i bandaże. 

— Pani—zaczął Maurycy, a ten wyraz: 
„pani“, był jakby kulą w sercu dla Bleni- 
ki—nie jestem zdolny wyrazić, co czuję w 
tej chwili, ale dla pani nie może to być 
tajemnicą... 

Pani Muzzopuło ciężko westchnęła i 
zwróciła na Swą przy aciółkę patetyczne 
spojrzenie, jakby powiedzieć chciała: 

— W istocie, wiele nam przyjdzie z wy- 
rzutów sumienia tego pięknego kawalera! 

Elenika w milczeniu poruszała główką, 
niezdolna wymówić słowa. Maurycy wy- 
czytał w tem straszny wyrok potępienia, 

— Od dwudziestu czterech godzin—mó- 
wił dalej Maurycy — to jest odkad się do- 
wiedziałem, że pani tu się znajduje, tak 
jestem nieszczęśliwy, że wzbudziłbym litość 
w najzaciętszym moim wrogu. Ach! czemuż 
nie byłem na okręcie, jak pani przyszłaś! 
Ale widzę, że wszystko przeciwko mnie 
się obraca. 

Elenice wydało się, jakby zescliłe kwia- 
ty zadrżaly na jej łonie. Rumieniła się i 
bladła nieszczęśliwa; pragnęła przemówić, 
pragnęła mu okazać, że się nie zmieniła; 
ale obecność Anety mwoziłu ją i krępowa- 


gi, wszystkie zarządy Kolei wstrzymały 
przyjmowanie towaró 
zw, oddział woroneski uż do chwili opa- 


przy ujścia Wołgi jest bardzo marny, z po- 
wodn silnych wiątrów. Z Rosgi przybyło 
mnóstwo okrętów z suchemi owocami i bae 
welmą, 

— Ziemstwo czeruihowskie postanowiło 
uorganizować zbyt prawidłowy wytworów 
drobnega przemysłu miejscowego. W Czer- 
nihowie urządzony będzie centralny skład 
ziemstwa wytworów drobnego przemysłu, 
a w miastach powiatowych będą otwarte 
filie centralnego składu. 

Pieniądze. 

— Departament skarbu państwa po po- 
rozumienia się z bankiem państwa polecił 
kasom powiatowym tych miast, gdzie znaj- 
dwją się filie banku państwa, zniszczone 
i wyszłe już z obiegu bilety bankowe, po 
odpowieńdniem ich ostemplowaniu, odsyłać 
do Mij. rzeczonych, nie zaś do gubernial- 
nych lnstytucyj banku, Izby skarbowe 
otrzymały polecenie, żeby sortowanie i stem- 
plowanie zniszczonych biletów bankowych 
dokonywane było zaraz po ich otrzymaniu, 
nie zaś odkładane do duia następnego. 

— „Ruskija wiedomosti” donoszą, że mi- 
nisterya spraw wewnętrznych i sprawie- 
dliwości poruszyły kwestyę powiększenia 
kaucji, pobieranej od utrzymujących lom- 
bardy prywatne, na ubezpieczenie ich ope- 
racyj. 

Podatki. 

— „Birżewyja wiedomosti* donoszą, że 
obecnie władze odnośne opracowywają pro- 
jekt zreformowania koimisyj oceniających 
majątki ziemskie dla obciążenia ich podat- 
kiem gruntowym. 

Przemysł. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
niebawem rozesłana będzie do inspektorów 
fubrycznych instrukcya w sprawie pracy 
małoletnich i kobiet w fabrykach. 

— Fabrykę mączki kartoflianej pod No- 
wą = Aleksundryą nabyła od pp. Bernsteina 
i Margulesa spółka obywateli 


składająca się z pp. Kleniewskieh Jana 


i Władysława, Cywińskiego 2 Kamieńca | kanci tatejsi potrzebne im wyroby bednar- 


i Herniczka z Białobrzegów. 

— Do tyfliskiego towarzystwa rolnicze- 
go nadchodzą liczue zapotrzebowania jaje- 
czek jedwabników, nietylko z różnych 


unktów kraju tamtejszego, lecz także z | go, które szybko rozwijać się zaczęło. Co- 


yi saropaskij jakoto: z Nowoczerkas- 
ka, Berdiańska i innych miast. Do Rosyi 
europejskiej sprowadzają jajeczka jedwa- 
bników w niewielkich ilościach, głównie w 


celu dokonywania prób hodowli jedwabni- | ich. W kilku zakładach bednarskich pra- 


ków, Wogóle w ciągu lutego i dotychczas 
skutkiem zapotrzebowań, sekretarz towa- 
rzystwa rolniczego rozesłał jajeczek frau- 
censkich jedwabników więcej niż 1,500 zo- 
łotników. Podług wiadomości, otrzymanych 
przez towarzystwo rolnicze z Batumn, w 
okręgu chońskim, w guberni kutaiskiej, 
rozdano około 12,000 zołotników jajecze 


szego z ulicy otworzyła swe serce. 

— Zapewniam pana, że pan nic nie stra- 
cił — odpowiedziała z wielką słodyczą, w 
nadziei, że ją zrozumi. 


Pani Muzzopuło wydała znowu westchnie- | mnie ostatniego nikczemnika i ty, ojcze, 


nie tak grobowe, że Maurycy bez wahania 
nadał tym wyrazom wprost przeciwne zna- 
czenie, 


— Nic nie straciłem — pomyślał bo nie | bie i ufać jedno 


byłbym nie zyskał na tem spotkaniu. 
Od tej też chwili rozpacz go ogarnęła i 


byłby uciekł, by nie przedlużać tej katu- | pod 


szy. Został jednakże, ale już jakby innym 
stał się czlowiekiem, Mówił, aby mówić, 
jak gość oddający pierwszą wizyte i nie 
chcący wydać się ograniczonym. enika, 
zgnębiona i zadziwiona boleślnie, odpowia- 
dała w tym samym tonie, a ta zamiana 
słów obojętnych między dwojęiem ludzi, 
którzy zaprzysięgli niegdyś połączyć swe 
losy, bardziej była rozdzierającą od jakiejś 
sceny gwałtownej. 

Po kilku minutach Elenika, nie mogąc 
znieść tego dłużej, wstała, by się pożegnać. 
Oczy jej raz jeszcze poszukały spojrzenia 
ukochanego człowieka, ale daremnie! Ane- 
ta, jak mur, stanęła między nimi i deli- 
katnie ku drzwiom ją posuwała. Rzekłby 
kto, że dla dobra przyjaciółki odsuwała ją 
Po od jakiegoś okropnego widoku. 

na tem zakończyło się to npragnione 
osa ps à 

— Tak, moja droga, m zni wszyscy 
są tacy! — rzekła do Eleniki, ściskająć ją 
na schodach, 

Wróciwszy do pokoju, imponującą i su- 
rowa, zwróciła się do Maurycego. 

— Cà pan chcesz—rzekła — Elenika, to 
serce z kamienia! 


XXV. 


Po tem okrutnem spotkaniu Maurycy pi- 
sał do ojca: 


„Panna de Rennófort tu się znajdaje. | zwyczajem, 


w, mdresowanych na tak | kiego 


ziemskich, | wiezionemi z Ame 


k | czystość złotego wesela, która odb 
ła. Równie dobrze można było wymagać | Nie posądzaj mnie ojcze, o jakieś niskie 
od niej, by w obecności pierwszego lep- | podejście. 


W TT. 


jedwabników firmy Paskalidi, które, jak 
wykazały doświadczenia, są bardzo wyso- 
gatunku. Zapotrzebowania tych ja- 
jeczek były tak liczne, że firmą nie mogła 
im zadość uczynić. 
Wykształcenie przemysłowe. 
— „Nowosti” donoszą, że w ministe- 
ryum dóbr opracowywany jest obecnie 
projekt urządzenia szkół uprawy krzewu 
winnego, jakoteż cały szereg środków dla 
| toe jedwabnictwa w kraju Zakat- 
kim. W tym celu ministeryum zamie- 
rza wysłać kosztem rządu za granicę kil- 
ka młodych lmlzi celem udoskonalenia się 
ich w wykształceniu zawodowem, dotyczą- 
cem pominionych gałęzi przemysłu, 


Z MIASTA i OKOLICY, 


(—) Ma grobach. Tłumnie odwiedzane 
były przez piątek i sobotę miejscowe świą- 
tynie katolickie, miej kościół para- 
fii Wniebowzięcia N. M. P., w którym, jak 
corocznie, najwspanialej obchodzoną była 


uroczystość „gorzkich żalów.“ Przed gro- 
bem Zbawiciela, otoczonym  rzęsistem 


światłem i przybranym kirem, pobożni mo- 
diili się do późna w nocy. Chóry miejsco- 
we podczas uroczystości przedwielkanoc- 
nych, w obu kościołach wykonywały pie- 
nia lepszych autorów. 

(—) W miejsce składania życzeń wielka- 
nocnych, proboszcz parafii Walebowzięcia 
N. M. P., ks. Szmidel złożył w administra- 
c naszego pisma rs. 31 p. Jerzy Krajew- 
ski rs. 2 na korzyść ochronki katolickiej 
przy ulicy Widzewskiej. 

(—) Sesya kwartalna starszych zgroma- 
dzenia tkaczy w mieście Łodzi odbędzie 
się w poniedziałek dnia 21 b. m. w sali 
domu zgromadzenia. 

(—) Z za oceanu. Na święta wielka- 
nocne do krewnych swych zamieszkałych 
w Łodzi przyjechał onegdaj p. Ludwik 
Karliński, obywatel New-YVorku, jednocze- 
śnie właściciel plantacyi tytoniowej w oko- 
licy tegoż miasta. Pan K. obdarzył swych 
krewnych oryginalnemi podarunkami przy- 

ki. 

(—) Bednarze. = długi czas fabry- 
skie sprowadzali z Warszawy i innych 
miast, pomijając zupełnie bednarzy miejsco- 
wych. Niedawno dopiero stosunki te zmie- 
nily się na korzyść bednarstwa miejscowe- 


raz większe zamówienia ze strony ad 
slowców większych przyciągnęły do Łodzi 
sporą liczbę bednarzy, którzy mimo to nie 
mogą uskarżać się na zbyt wyrobów swo- 


cuje obecnie po 20 robotników. 

(—) Jubileusz 50-letniego pożycia mał- 
żeńskiego obchodzi w tych dniach w naszem 
mieście dwoje staruszków: August i Ber- 
nardyna z Schneidrów Chelentenowie. On 
liczy lat 74, a ona 70. Zdrowie starusz- 
ków jest w kwitnącym stanie. ozółgyą 
zie s 


Z jednej strony przysięgam ci 
na honor, że nie wiedziałem, iż ją tn za- 
stanę; z drugiej, dałbym wiele, abym by! 
nie ruszał się z Paryża, lub aby ona była 
pozostała w Smyrnie. Ona dziś widzi we 
takbyś o mnie sądził na jej miejscu. Poże- 
gnaliśmy się pełni zapału i wiary w siebie 
wzajemnie, przysięgliśmy oczekiwać na sie- 

rugiemu pomimo milcze- 
nia, tajemnicy, rad ludzkich i dzielącej nas 
przestrzeni. Są to bardzo piękne rzeczy, 
warunkiem, że próba taka nie będzie 
trwać zbyt dłago. Po dwóch latach ta u- 
fność ślepa staje się naiwnością, cierpli- 
wość, głupotą, a bohater przedstawia się 
jak człowiek zmienny i nieuczciwy. Oto 
rola, mój ojcze, w jakiej obecnie znalazłem 
się z twojej przyczyny. Możesz mi jej po- 
winszować,” : 

Nieszczęśliwy najprędzej łatwowiernym 
się staje, a Maurycy czuł się nieszczęśli 
wym do tego stopnia, że był wdzięcznym 
nawet Anecie za współczucie, jakie ma o- 
kazywała, Ona też używała tego sposobu, 
jako przynęty, słuchając cierpliwie skarg 
jego, gdyż nie zapuszczał się w zwierze- 
nia. Miłość namiętna jest lekarstwem na 
miłość idealną; wiedziała o tem pani kon- 
sulowa, ale myśleć o lekarstwie było jesz- 
cze zawcześnie. Spodziewała się, że przyj- 
dzie i do tego, a tymczasem można już by- 
ło uważać to za wygranę, że pacyent przy- 
szedł pożalić się parę razy w tygodniu. 

Ludzie rachowali te wizyty, a nawet ro- 
bili wnioski nad tem, co ona mogły kosz- 
tować konsula. Rozeszła się wieść, że pię- 
kua greczynka uczyniła nareszcie wybór, 
tylko miano jej trochę do zarzucenia, że 
nie wybrala kogo z dyplomacyi. Za to po- 
chwałano jej bardzo, że nigdzie nie przed- 
stawiła Maurycego i nie ciągnęła vap 
dzie za sobą swego zwycięscy, jak to było 
bardzo rozpowszechnionym vja Świecia 

i C Mh) 
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w pierwszy dzień  Wielkiejnocy,  sprosili | zasadzie piśmiennego pozwolenia właścicieli duie —— işd, —— kup; 5%, listy zasta 
jubilaci. całą $wą, rodzi | majątków. Lpo otrzymaniu. osobnych dwin- ROZMAITOŚCI. Łodzi a, 1 ląd, BO a pł dą 
(>) Z okolicy Poddębice donoszą nam, | dectw myśliwskich, wydanych 1 przez nączel- > zgi) TW za tgd; ©, z Aapa a: 
że oziminy zapówiadają tim Þbārilzo dobre | ników pówiatów, albo na c y rok, albo] x „La bête humaine“. Niejaki jubiler pa- | Paryż 4%, * edo Petaraburg Oh, Wartość 
urodzaje. Szczególniej żyto przedstawia | też ma przeciąg czasu od 27 lipea do 13 | ryski, czterdziestoletni, sam oddał | Eupodm z potr. 5°%: zastawne ziemskie 134.7, 
się ładne. Rolnicy w tej eko roz- |marea. Za roczne świadectwa pobieraną się w ręce policy, prosząc o zamknięcie go | wars L i Ir 3.0, 201.9, listy likwid, 129,8, 
poczęli już roboty wiosenne w polu i obe- | będzie płaca w kwocie rs. 25; inne zaŚ | do więzienia. Utrzymuje om, że po przeczy- ge "Try r peo ZLE paki 


enie sianie zboża jarego jest w całej pełni. 
(—) Karzeł. w mieście naszem przeby- 
wa u brata swego Krystyana Rilke, dwu- 


świadectwa opłacane będą markami stem- 
płowemi wartości 80 kop. Polowanie na 
zwierzęta i ptaki pożyteczne dla gospodar- 


dziestoczteroletui młodzieniee Fryderyk, | stwa wiejskiego, zakazane będzie zupełnie 


mający łokieć i 10 cali wysokości. 


walera, gdyż sama jest wysokiego wzro- 
stu i wobec karlika wygląda jak olbrzym, 
Zakochany jest w rozpaczy. 


(—) Cudowna uleczenie. Pewna kobieta | wania. 
w doma pod X 21 przy alicy Nowomiej- | tunki zwierzyny zakazane 
skiej, od roku chorująca na nieustanny ból| marca do 27 lipca. 


Lilipu- | w każdej porze roku. Również zakazane 
ciego wzrostu Fryc zakochał się w pewnej | będzie polowanie 
dziewczynie tutejszej, która jednak nie chce | pomocą sideł i t. p- 
patrzeć na upośledzonego przez naturę ka- | zakazane będzie 


na zwierzęta i ptaki za 
wytępiających środków, 
także niszczenie gniazd 
ptasich i wybieranie piskląt ji jaj z gniazd, 
Na wiosnę dozwolone będzie tylko strzela- 
nie do głuszców i cietrzewi podczas toko- 
Polowanie ma wszystkie inne ga- 
będzie od. 13-go 
Ustanowienie- termi- 


glowy, onegdaj wieczorem upadła na scho- | nów rozpoczęcia im ig go polowania na 


dach na drugiem piętrze i stoczyła się tak | różne gatunki zwierząt 
szczęśliwie, że sg obrażenia nie jio- | do gubernatorów, 
oC 


niosła, natomiast podniósiszy się, 
niebywałą lekkość głowy. Trzeci 


ptaków należy 
których postanowienia, 


uczula | dotyczące tego przedmiótn, ogłaszane będą 
dzień |na miesięc przed otwarciem polowania. 


mija, a kobieta żadnego bólu nie uczuwa. | Zakazane jest sprzedawanie i roznoszenie 


(—) Napad. Onegdaj w nocy na p. 
zefa S. dążącego do domu ulicą Dlugą na- 
padło kilku łobuzów. którzy otoczywszy go, 


J6- | jakiejkolwiek zwierzyby w czasie, w któ- 


rym polowanie jest wzbronione; jarząbki i 
białe kuropatwy zabite przed 13 marca i 


zażądali papierosów. W odpowiedzi na to | niesprzedane przed tyin terminem, moga 
1: 


p. S. poczęstował kijem j 


stojących, co poskutkowało najzapelniej, | czerwca. 


bo napastnicy uciekli. 


nego z bliżej | być sprzedawane w miastach do dnia 


Właściciele i dzierżawcy miej» 
scowości, w których ziajduje się zwierzy- 


(—) Dziś w teatrze Victoria przedsta- | Na, mogą utrzymywać stróżów myśliwskich, 
wioną będzie wesoła krotochwlila ze śpie- | którzy korzystają z praw stróżów leśnych. 
wami i tańcami, p. t. „Podróż po Warsza- | Kary za naruszenie tych przepisów będą 


wie”, oryginalnie napisana przez W, Szo- 
bera, Muzyka A. Sonnenfelda. 


KRONIKA. 


Warszawa. 


— Otworzone niedawno w Warszawie | nia 


przy szpitalu wolskim sale zarobkowe im. 


znacznie obosurzone w porównaniu z obec- 
nie obowiązującem prawem. 

— „Nowosti* dowiadują się, iż istnieje 
projekt zaprowadzenia we wszystkich więk- 
szych miastach książeczek sanitarnych, w 
których lokatorowie mogliby zapisywać 
skargi na dostrzeżone w doma wykrocze- 
przeciw porządkom sanitarnym.  Ksią- 
żeczki wzmiankowane byłyby kontrolowa- 


Ntaszyca rozwijają się bardzo pomyślnie i | ne przez lekarzy miejskich lub osoby, spe- 
obecnie, między innemi, otrzymały znaczne | cyalnie delegowane. Początkowanie w tym 
zamówienia ua dostawę odzieży i obuwia | przedmiocie przyjęła na siebie rada lekar- 


dla kilku warszawskich 


szpitalów, Sale | ska 


przy ministeryum spraw wewnętrz- 


zarobkowe zajmują już przeszło 30 stałych | nych. 


peusyonarzy płci obojga, dając im za pracę, 
całodzienne utrzymanie i część zarobku 


— Właściciele liandlów kolonialnych w | miar wydania jednodniówki 


Z literatury i sztuki. 
— Redakcya „Kolców”, powziąwszy zá- 
hitmorystycznej 


Warszawie otrzymali okólnik od jednego | pod tytułem: „Na garnuszek”, na korzyść 
z hurtowników hamburskich z ostrzeżeniem | niemowląt, pozbawionych rodziny i otrzy- 


iż w Hamburgu otwarto fabrykę sztucznej |mawszy na to wydawnictwo 


pozwolenie 


wanilii, Agenci nowej fabryki udali się do | władzy właściwej, uprasza pracowników 


Królestwa i Cesarstwa, celem rozpowszech- 
niania. falsyfikatów. 
Petersbur 


g. 
— „Ruskija wiadomosti* donoszą, że w 


pióra i ołówka o łaskawe wzięcie udziału 
w wyżej wspomnianem wydawnictwie oraz 
o nadesłanie na ten cel rękopisów i ry- 
sunków do dnia 24 kwietnia r. b. 


połączonych departamentach rady państwa | adresem: Redakcya „Kólców”, Niecała 12 


był w tych dniach rozpatrywany projekt | w. Warszawie. 


przepisów o myśliwstwie, wniesiony 


Rysunki mogą być wyko- 


przez | ñane na kalce, blasze cynkowej lub papie- 


ministerynm dół państwa. Szczegóły tego | rze Augerera — szerokość rysunku cali 8, 


projektn są 

należy do właściciela w 
jątku. 
dozwolone być może nie inacze 


Wiktor Cherbuliez 


ZAKŁAD. 
Heleny Przystojeckiej. 


(Dalszy cigg — patrz Nr. 76), 


Gdy skończyła, wyciągnęła rękę do pa- |lać dużo osób uczuciem, 


na de Lonvaigne i mówiła: 


|i panna Klara Vionnez stworzeni byli na 


następujące: prawo- polowania | długość cali 11 maximum. Prace literackie 
i granicach jego ma- | pożądane są możliwie 
W cudzych majątkach wy gab; szące 20 — 30 


krótkie, nie przeno- 
wierszy druku. 


to, by się pokochać szalenie. 
VI. 


Księżna d'Armanche nie miała zmysłu 
kombinacyjnego. Kobieta wyższa inteligen- 
cyą, ambieyą i talentami, 
myśleć o dwóch rzeczach naraz, 
mować się dwiema osobami jednocześnie. 
Tylko bardzo wielkie serca umieją obdzie- 
nie wyczerpując 
się wcale, a w księżnie wszystko było 


— Skoro pan tak tego pragniesz, masz | wielkiem, prócz serca. Matka mająca dzie- 


więc moją rękę. Uchwycił t 
pulchną, bielutką rączkę i złoży 


drobną, | sięcioro dzieci, oddaje każdemn z nich ca- 
ną niej |łą swoją duszę, ale pani d' Armanche mia- 


aż trzy pocałunki jeden po drngim. Przez |ła umrzeć, nie zazuawszy macierzyńskiego 
ten czas generał, wiedząc, że się tam to- | uczucia. Każdej czynności z początku ód- 
czy bitwą stanowcza, przechadzał się po | dawała się całkowicie i potem całkowicie 


ogrodzie, wywijając laską. 
sobie boje, w których kiedyś brał udział 
nie posiadał się ze złości, że nie móg 
biedz na ratunek sprzymierzeńcowi i mó- 


wił sam do siebie: „Z pewnością ten ton- | ko 


kińczyk nie da sobie rady,“ 


Przypominał | porzucała 


owg. 

Gdy miała obraz na stalugach, zrywała 
z całym światem, zasklepiając się w samo- 
tnej pustelni, do której panna Vionnez tyl- 
przystęp miała. To znów całemi mie- 


siącami zajęta byłą muzyką. Uważając 


Tymczasem tonkińczyk ukazał się na | śpiew za jedyny język, jakim mówić war- 


dworze z twarzą tak rozradowaną, że ge- | to, bo 


nerał o nic pytać się nie potrzebował. 


można nim wypowiedzieć wszelkie 
tajemnice, zachwycona włastym głosem, 


— Nareszcie! — zawołał tylko, I poka- | porzucała na czas jakiś pędzle i paletę. 


lai 
śpi 
mógł, 


mi stworzeniami, 
Tegożsamego wieczoru Klara zamknię- 


zując wzgórze, pod którem leżał F'oks, do- | W przystępach światowości, należała tylko 
dał: 


do świata; to znów z gorączkową żywo- 


— Podziękuj pan temu zwierzęciu, które | ścią rzucała się w jakieś o p EA 
pod krzakiem różanym, bo słowo ho- | które ręr 4 się świetnie. A g 
noru daję, że pies do ożenienia ci dopo- | dżała w podró: 8 
obiety są, jak widzisz, dziwączne- | bie. I tak kolejno ćwiek wybijał ćwieka, 


ly wyjeż- 
ż, zabraniała pisać do sie- 


a po gwałtownych uczuciach uastępowała 
obojętność * zapomnienie. Była dystyngo- 


ta w swym pokoju przywodziła sobie na | waną kobietą, ale i narwaną zarazem. 


myśl zdarzenia 


1 zaszłe w Charnex w prze- 
ciągu dwóch 


Andaluzya, to kraj wróżek, upajający 


miesięcy. Myślała o tej mał: | tych, którzy po raz pierwszy go widzą. 


żeńskiej niewoli, którą tak czarnemi farba- | Skoro księżna tam się znalazła, dostała 


mi odmalowała jej księżna, ale. pamiętała | zawrotu g 
„że miłość oczyszcza | nakazała, aby jej nie przysyłano listów z 


słowa prorokini: 
wszystko." 

Ri to badając wlasne swoje serce, już 
hrabia od pierwszego z nig spotkania, na- 
była przeświadczenia, że pan de Lonvaigne 


owy, a bojąc się roztargnienia, 


Madrytu. Podróż trwała dłużej nad za- 
miar. Dotarłszy do Gibraltaru, zapragnęła 


minając sobie wszystko, co mówił | zwiedzić Tanger, skąd kiedyś Henryk Re- 


aault przywiózł tyle arcydzieł; wyobrazi- 
A sobie, że w tamtejszym klimacie artysta 


pod | Londyn (3 m.) 2 PA - 


nie  umiałaby | pochodzące od Klary Vionnez. 
ani zaj- | czytała prośbę o-wydanie najwyższeg 


taniu ostatniej powieści Zoli „La bête humaj- 
ne* poczuł nieprzepartą chęć.. zamordowania 
żony i dzieci. Nieszczęśliwego zamknięto w 
więziennym szpitału pod opieką psychiatrów. 
Zola, zapytany przez współpracownika dzienni- 
ka „Sićcle* przyznał, iż istotnie powieść jego 
mogła w ten sposób oddziałać na mózg tego 
człowieka. 

x Przeciw nonie, znaqej chorobie, atz 
dokładnie jeszcze nie zbadsnój, znaleziono już 
w Szwajcaryi lekarstwo. Polega ono na nie- 
dopuszczeniu do zaśnięcia dotkniętej noną o- 
soby, za pomocą okładania jej głowy kompre- 
sami zimnej wody lab lodu, oraz odciągania 
od głowy krwi za pamocą synapizmów. Nońs 
albowiem podobno jest niczem innem, jak sil- 
nem przypływem krwi do głowy. 

X Cudy chirurgii. W „Figarze* była za- 
mieszezona wiadomość o śmiałej operacyi, wy- 


konanej tego roku w Paryżu przez doktorów | 272 


Terillon t Debove na niejakim p, Duthu, 
pełniono miavówicie na nim  gastrotomii, czyli 
otwarto mu żołądek, ażeby wytrorzyć sztuczne 
usta i karmić go tym sposobem, x powoda 
chorobliwego zatkania kanata pokarmowego. 
Ponieważ chory prżeż pewien przeciąg czasa 
nie mógł przyjmować żadnego pokarmu i gro- 
siła ma śmierć głodowa, zrobiono operacyę d. 
1 lutego zeszłego roku i do d. 28 czerwca 
karmiono go sztucznić. Po tym czasie przez 
kanat pokarmowy mogły ju} przechodzić małe 
ilości płynnych pokarmów i powoli chory mógł 
powrócić do normalnego sposobu żywienia. 
On sam opisuje przebyte cierpienia, nazywając 
doktorów Terillou i Debove swymi zbawcami. 
Obecnie, może zajmować się interesami, jeść i 
pić jak każdy inoy, xawsze jednak x pewną 
ostrożnością, ogłasza zaś szczegóły choroby i 
wyleczenia, jak sam twierdzi, dla dobra bliż- 
nich, którzy mogliby znajdując się w podobnem 
położeniu, niepoddać się općraeyi, która oca- 
liła mu życie. 

X Dowcip Bismarka. Dzienniki opowia- 
dają, że Bismark podczas pierwszego obiadu 
w Yriedrichsruhe będąc w wybornym humorze 
rzekł: „Cesarz wykonał dziwne  „chasscz-croi- 
s6*, najlepszego swego generała zrobił kancle- 
rzem, a wcale dobrego kanclerza generałem”. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, tgo kwietnia, Weksle krót. torm. na; 
Berlin (2 d.) 4546 żąd,, A5.320,, 30, 25 knp: 
( h 


=< k 


Wiedeń 


Ere 4 r — — kup, III ser, lit. A 96.30 żąd., 
— — — küp; 5, listy zastawne miasta War- 
uzawy 1 99.50 h —— kupę Il 96.75 żąd., TII 
96.50 żąd., —— kupy IV 9640 tyl, —.— kup, V 
96.25 tad; —— kup; 5%, obligi miasta Warszaw: 


II pożyczka wschodnia 107Y,, III pożyczka wscho- 
dala 200, Aari listy zastawne t. ziemskie 


banku wego 535.00, warszaw- 
skiego banka dyakontow: 292.00 
eske ruska zx 1889 roku 


augielskie 97:/,. 

Warszawa, 4 kwietnia. Targ ua plavu Witkow- 
skiogo. sm. ord. —, pstra i dobra — — 
—, biała -~ —025, wyborowa 635 —640, to 
wybarowe — —480, srednia — — —, wadliwa 
—= -,jgcznień 2 i 4-0 rząd. — — —, owies 236 — 
335, gryka — — —, rsopik letui —, zimowy — 
—, Fzópak saps zio, — — —, polny 
800, wy — — —, isola — — — za korzóc, 
par jaglana - — olej rzepakowy — — —, 

= — a 


Dowieziono pazóniey 100, żyta 30, jęczmienia 
300, owsa 100, ca poln i kap T 
Warszawa, 4 wietnia Okowita 73%, x | 


| 


„jłłavre, 3 kwietnia. wa DU Santow 
= maj 1109, na wrzos, | ua 2-04 90.00. 
ipo. je. 

Liverpool, 3-go k ristaia, Bawełna, Sprawozdanie 
końcowe. Obrót 10,000 bei, £ na spokulacyg i 
wywós 1000 bal. Mocno. amerykańska: 
na ki 6% nabywcy, ua maj czerwiec 


leanie 11. 

Now-York, 3 kwietnia. Kawa (Fair- Rio) 20.50. 
Kawa Puir-Rio X 7 low ordinary 
na czerw.716.97. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


na kwiec. 17.37, 
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UWAGA. Oytry ornaczone grubszym drukiem 
wyrażają czas od godziny 6-cj wieczorem da go- 
ixiny 6-0] rano. 


malarz znajduje gotowe natchnienie, z 

W. drugiej oonte kwietnia powróciła 
do Madrytn, gdzie zastała całą pakę listów 
zaległych. Zamknęła się, żeby je przeczy- 
tać, a z samych adresów sądząc, dzieliła 
je na trzy równe kategorye: nudne, oboję- 
tne i ciekawe, pomiędzy któremi zaliczała 
Gdy prze- 
0 Wy- 
roku, oczy jej blysnęły żarem i wymówiła 
przez zęby; 

— Ala! nic z tego, moja mała! to mat- 
żeństwo do skutku nie przyjdzie, 

Poczem przeczytała drugą epistołę, w 
której panna Vionnez tłómaczyła się pokor- 
nie, że nie odbierając odpowiedzi, nie wie- 
dząc gdzie za nią wysyłać listy, zwyciężo- 
na mę refy ojca i pana de Lonvaigne, 
wymówiła nieodwółelne „tak“. Błagała o 
przebaczenie i korzyła się przed majesta- 
tem monarchini, prosząc o łaskę. 

Upewniwszy się, że ten nienawistny zwią- 
zek był postanowionym i prawie już za- 
wartym, zaczęła miąć w rękach czarne pu- 
kle swych włosów, oddychała ciężko, a 
gniew rozsadzał jej piersi. Stary przyja- 
ciel matki, towarzyszący jej w podróży, 
widząc to niezwykłe wzrnszenie, zapytał 
o co chodzi? 

— Odebrałam wiadomość, która psuje mi 
całą przyjemność podróży z widokiem Gre- 
nady i Tangeru, 

Nie powiedziała nic więcej i o nic też jej 
nie zapytywał. 

Tracić osobę, która ja uwalniała od ca- 
łego gospodarskiego kłopotu, osobę do- 
świadczoną w ga 0d domu, Ra przy- 
tem powiernicę, towarzyszkę, lko, 
lektorkę; jedyną istotę, której fala zupeł- 
nie, która ją słuchała ślepo, wielbiła, ko- 
chała, która proszona o cośkowiek, nie od- 
mawiala nigdy, przed którą można. było 
kłamać bezkarnie, nie budząc w niej po+ 
dejrzenia,—cóż to za stratal co za próżnia 
dokola! Cios: byl straszny; uderzał prosto 
w serce, drażnił miłość własną. 

— Niewdzięczna ! — mówiła pólgłosem. 

Ludzie pospolicie 


sądzą, że duma wyglą-| — 


da imponująco i ponuro, a przecież czasem 
ukrywać się może pod pieszczotliwym i 
słodkim pozorem. Dumę księżnej naprzy- 
kład osłaniał tak dobrotliwy uśmiech, że 
przez lat pięć Klara nie domyślała się jej 
istnienia, Ale panna Vionnez była dla niej 
klejnotem wielkiej wartości, który oszlifo- 
wała sama i przyznawała sobie nad b; 
teżsame prawa, jakie ma rzemieślnik 
swoją robotą, a słońce nad planetą, którą 
oświeca. Uważała ją za swego dłużnika i 
powtarzała ciągle: 

— Niewdzięczna ! 

A bylą to tylko jedna strona medalu, 
Każde inne małżeństwo panny Vionnez 
zniosłaby może łatwiej, lecz tym razem kom- 
plikacya przeniewierstwa była jej podwój- 
nie przykrą, Pani d'Armanche uważała 
pana de Lonvaigne za swą wyłączną wła- 
sność i nie chciała dać go sobie wykraść 
nikomu, Była wyrozumiałą na słabości 
ludzkie i wiedziała, że człowiek, dla któ- 
rego zrobiło się już wiele, mógł w danym 
razie szukać y przy innej kobiecie, 
ale żeby taki, dla którego nic jeszcze nie 
poświęcono, uciekł nagle z placu, to było 
zbrodnią nie do darowania. Obowiązkiem 
tego męczennika było czekać, dopóki traf 


Zmiechęcała hrabiego, nie odbierając mn je- 
dnakże nadziei, bo n i 


ni, gdy powróci na ziemię po zwykłe roz- 
tie śmiertelnych, porasi s z wybrań- 
ców hrabia de Lonvaigne. A tu na- 
gle odbiera wiadomość, że ten szczęśliwiec 
sam potargał lańcnchy. I może jeszcze zð- 
kochał się w Klarze. To było niezrozn- 
miałem dla niej, ale i ary są tak dzi- 
wAcznymi, że można wierzyć wszystkiemii, 
co się o nich słyszy. 


(D. c. m.) 


-0G ŁO 8.ZE N=I A. : 


Teatr Łódzki. . 
VICTORIA. 
W niedzielę, d. 6 kwietnia 1890 r. 


PODRÓŻ 
po Warszawie 


Operetka komiczna w ó6-cia obra- 
zach, F., Szobera, om A. Sonen-| 
felda. 


Waldschlósschen 
w Lasku Milsza. 


W poniedziałek d, 7 i we wtorek 
dnia $ kwietnia 1890 r. 


Koncert 


DWIE ORKIESTRY 
pod dyrekcy4 kapełmajstra 
p. Kirszfinkla, 


Początek o godzinie 4 po południa. 
Wejście 20 kop. Dzieci 10 kop. 
J. Szmagier. 
629—2—2 


LETNIE MIESZKANIA 
„JNWOWŁODZ* nad rzeką Pilicą. 


odległo o półtorej godziny od Tomaszowa Rawskiego w lasach Lubocheńskich 
bisko Spały. Położenie górzyste, otoczone lasami iglastemi. Mieszkania o 2, 1 
i więcej pokojach z kuchnią i wereudą, umeblowane. Na miejsca: lekarz, apteka 
sklep spożywczy, lodownia, ogrody owocowe i warzywne, dowóz wszelkich artyku- 
łów żywności — poczta, gimnastyka, kręgielnia, fortepian, kąpiel w Pilicy. Komu- 
nikacya ułatwiona, 
Cena mieszkań i artykułów żywności umiarkowana, 
Bliższych objaśnień udzieli właściciel w Łodzi zamieszkały przy ulicy Zielo- 
nej 3 265-A, a widoki letnich mieszkań są do obejrzenia tamże jako też w oknie 
wystawowem pana W. Lismera w domu Tow. Ake. Karola Schajblera. s 
60—8—32 


Teatr Łódzki. 
w gmachu TH ALI A 


W poniedziałek, dnia 26 marca (7 kwietnia) 1890 roku 
PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE OPERY 


VIOLETTA 


(LA TRAVIATA). 
ze współudziałem w głównych rolach pani 


ME” ELLY RUSSEL -P 


primadonny włoskiej opery 


. . . . 
Fillippiego Myszugi, 
pierwszego tenora warszawskiej opery, oraz pani 

Piaseckiej, 
artystki opery. 
We wtorek, dnia 27 marca (8 kwietnia) 1890 roku 

DRUGIE PRZEDSTAWIENIE OPERY 


TRUBADUR 


(TROVATORE). 
ze wspóludziałem w głównych rolachp. Eliy Russel prima- 
donny włoskiej opery i Fillip'ego Myszugi pierwszego 
tenora warszawskiej opery, oraz pań: Piaseckiej i No- 
wickiej, artystek opery, 
Sprzedaż biletów odbywa się wyłącznie u H. Lauze ul. 
Piotrkowska X 51 począwszy od dnia 21 marca(2 kwietnia r. b. 


806—3—3 Impressario Henryk L 


BF" Przesnaczam rs. 6 na Ochronkę katol. 


za łaskawe nadesłanie wiadomości o obszernym po- 
koja do odnajęcia, przy przyzwoitej rodzinie, lub 
o pokoju z kuchnią w czystym, porządnie utrzymy- 
wanym domu, w blizkości Pasażu Meyera. 

Oferty pod lit. Z. Z. 6. przyjmuje Administra- 
cya „Dziennika”. 


CYRK 


Houcke et Gaberel 
lica Zawadzka, plac W-go Strewge 
DZIŚ i CODZIENNIE 


GLÓWNY SKŁAD WYROBÓW 


Warszawskiej DYSTYLARNI PAROWEJ 


łoda paryżanka, 
zdolna ndzieląć francu- 
skiej konwersacji, miesz- 
ka w domu W-go R. De- 
rynga ulica Zawadzka 
M 439 3-ie piętro drugie 


L, MOKIEJEWSKIEGO 


oraz 


BW HANDEL WIN 7% 


w Łodzi, ulica Piotrkowska, dom Klossa Nr. 765. 
poleca NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA 
Trunki w zakres dystylarni wchodzące, w dobroci nieustępujące zagranicznym, jak alembiki, 
Croaonoe ownmennoe Bano, liklery, cremy w ozdobnych flakonach, spirytusy; do picia winny, do 
politury i do palenia, jako teź okowitę smaczną i mocną. WANA naturalne odstałe z najcel- 
niejszych piwnic: węgierskie, francuskie, szampańskie, reńskie. hiszpańskie, portugalskie, Araki, kø- 
niaki krajowe i zagraniczne (kuracyjna). Miody Stare, porter angielski w 1,'/., '/, butelkach. 
Octy franeaskie, oraz WINA: besarabskie, krymskie i kankazkie od 30 kop. za butelkę. 539-4-4 


S () L E C rzystwa sprzedaży składów herbaty 


w gubernijkieleckiej powiecie Stopnichim. . . ma zaszczyt 
Najsilniejsze i uajskateczniejsze ze znanych, wody siarczano słońce, jol i brom raci l 0 ow podać do wia- 
zawierające. kąpiele mineralne, mułowe, massaż i elektroterapia. Lekarz zdrojowy ; . a 
x Włodzimierz Z asystent m z DE an Jezus A ates > . lamości )0- 

e, reon , czytelnia, rteptan, mu: w 2-im sezonie. tenz! i y è + . . 

PZ ital, ralamracymy: pe: cenach ziakich. nme waone | wszechnej, że od dnia 8 (20) listopada 1889 roku odda- 
Sezon od 20 maja do 15 września, je do sprzedaży herbatę w paczkach nie inaczej, jak po 
Droga do Kiele koleję, skąd mil 8 karetką pocztową lub dorożką oklejeniu ich banderolami rządowemi. Zarząd uprasza 


r 

Lekcye tańca NB. Dò 6-ciu tażienek mariaa? zazi emaliowane. a poues najuprzejmiej pp- spożywców, aby przy kupowaniu her- 
RAFIR pre ae hhk kn I f- > baty Towarzystwa, zwracali pilna uwagę na to, czy znaj- 

ci, środy ci. i i Ż i 
F = AT ' N E M A B( )I l j| Z EB( ) W duja się na paczkach z herbatą banderole, gdyż jest to 
= 9 oe sy rejen l eitsjnąnią I pen p jedyny środek mogący zabezpieczyć spożywców od wszel- 

ś | KTO UŻYWA + . 1:4 PP AE $ 

Adolf Kiciński > a kiego rodzaju zafałszowań i podrabiań etykiety towarzystwa, 
(011 L1IDINSKI Eliksira W ielebnych OO, Benedyktynów 576—5—4 


Nauczyciel tańców 1 „gimnastyki. Opactwa w Soulac (Gironde) ARA AA A A A A A a 
y sa 3-1 Bisin arrid 37 przez poem A 3 5 = < "48 — rz = S 
w roku Í 3 Piotra Boursand 
r 1 Nagrodzony zlotemi medalami w Brakselli 1880 r, i w Londynie 1884 j 
LICY ję ACYA Nag , 3 Codzienne użycie kilku kropel tego || 
Dnia 4 (16 kwietnia 1890, o godz 


drzwi ód wejścia na prawo. Można 
zastać od godziny 5-ej do 7-ej po 
południu. 544-2-1 


Kilka tysięcy drzew OLGROWYCH 


pod nazwą, w najlepszych gatun- 
ach, karłowate, wysokie i sztamo- 
we, jak również drzewa ozdobne 
i krzaki DO SPRZEDANIA 
o cenie bardzo przystępnej w za- 
ładzie ogrodniczym A. Bári- 
ger'a, przy ulicy Cegielnianej M 
468 lit. a. 575-31-53 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


z nowym programem, 
Początek o godz, B wieczonem. 


W niedzielę i święta 
EB" dwa przedstawienia 


l-e o 4-ej — 2e o 8-ej wieczorem, 
569 —1 


wÆ ZDOLNI AGENCI 


znnjdą przyjemny doędatko= 
wy zarobek za zyskow= 
ną prowizyę. 

Offerty pod lit. L. 2938 
przyjmuje Rudolf MOSSE 
w Wrocławiu. 


Zarząd Najwyżej zatwierdzonego towa- 

30—3-2 
Lekcyj gimnastyki 
udzielać będę przy wszelkich api- 


ratach, na wolnem powietrzu, z na- 
stąpieniem ciepła. 


zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 
10 przed południem w sali posie- pieniu zębów, którym nadaje alabastro- 


wą białość, wzmaenia dziąsła i odświe- 
ża wybornie usta. Jest to jedyne le- 
karstwo, które sknteczpie leczy ból 
zębów. 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat 
najlepszy z istniejących środków lecznl- 


dzeń tutejszego Zjazdu Sędziów 
Pokoju odbędzie się publiczna sprze- 
daż dwu nieruchomości położonych 
przy rogu ulic, Zaehodniej-i Za- 
wadzkiej pod XX 440 i 441 nale: 
żących do Jakóba. Honigsztoka. 
Lieytacya zacznie się od sumy rs. 
60,000 i 50,000. i ' 
Bliższej wiadomości udzieli Komi- 
sarz sądowy W. Dudziński pod M 
523-4 w Łodzi zamieszkujący, lub 
Adwokat Przysięgły Henryk Elzen- 
berg przy dlicy: Piotrkowskiej pod| fq 
M 249 w Łodzi zaimieszkujący. 
i 61 


7—3—2  |kich znaczniej 


Oranżerya 
do sprzedania, murowana, oszklona 
z dwoma przedziałami z komplet- 
nem urządzeniem, oraz Altana ogro- 
dowa do zabrania. Ulica Średnia 
Nr, 43 nowy 483-6-3 


Yrópaas IlacnopT4 


suąanunit T. Iipzcrasowx 0/6 Ilososa 


«oBckaro Rapmabckaro yTacT ną nuu 
r dem" elhofr, 


Baacpiana Ilfechosekaro. Hameqmif ra- 


KOWOŃ MEBOAWTL CIOMNTL ONMŃ s» Mo- fannaber 


aamaczii MarncrpaT» 522-1 


Wydawca Stefan Kossuth, — Redaktor Bolestaw Knichowiscki 


czych, zapobiegający wszelkim cierple- 


lom zęb 
Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jesz- 
cze przez 00. Benedyktynów proszek 


mr. i pasta dp czyszczenia zębów, które |! 

również nabywać można we wszyst- 
szych perfumeryach, aptekach i skłądach materyąłów 
aptecznych. Agent główny Meguin, Bordeaux 106 & 108 Croix 


WINA AWALIZOW AWE 


uznane za najlepsze firmy 


BRACIA BETTE 


Główny skład ul. Bielańska Nr. 1, w Warszawie 

w Łodzi do nabycia po cenach umiarkowanych u pp.: 
E. Dietrych, Średnia X: 8; Adolf Haake, Rynek Gayera; W. Tem- 
iotrkowska M 282; Gustaw Zuknik, tr dom 


Nabywać można we wszystkich 
h skladach i magazynach tabacznych 
| 


—8—.8 - e 5 se z 
| Mapra 1890 r. ___ W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


Fabryka Tabaczna w Petersburgu 


A. N. SZAPOSANIKOWA 


poleca nowe papicrosy 
dużego formatu, 
z wyborowego tytoniu tureckiego w maisso- 
wej bibułce, 


D UBEG 10 sztuk 10 kop. 
5 sztuk 5 kop, 


w Warszawie i na prowincji. 


857-10-2 


